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Walka o poprawę 
p o ło ż e n ia g o sp o d a rc z e g o w si  
n a jp ie rw sz e m  z a g a d n ie n ie m  

p a ń s tw o w em .
O b ra d y  se jm o w e j k o m isji b u d ż e to w e j n a d  

p re lim in a rz e m  F u n d u sz u  O b ro to w e g o R e fo rm y  
R o ln e j o b fito w a ły w  sz e reg m o m en tó w , k tó re  
z a słu g u ją n a sp e c ja ln e p o d k re ś le n ie . C a ła  d y s ­
k u s ja n a c ec h o w a n a b y ła d u ż ą n a o g ó ł rz e cz o ­
w o śc ią , n ie ta k c z ęs to w y s tę p u ją cą u n a s p rz y  
o m a w ia n iu sk o m p lik o w a n y c h z a g a d n ie ń  sp o łec z ­
n e j i g o sp o d a rc z e j p rz e b u d o w y u s tro ju  ro ln e g o .

Je s t to n ie w ą tp liw a  z a s łu g a o b e c n e g o  m in i­
s tra ro ln ic tw a i re fo rm  ro ln y c h , Ju lju sza P o n ia ­
to w sk ieg o , k tó ry u m ia ł w n ie ść d o  p o lity k i ro l­
n ic ze j P a ń s tw a c ie p ły  to n  sz c z e re j tro sk i o in ­
te re sy  p o lsk ie j w si.

W  p rz e m ó w ie n iu sw em , w y g ło sz o n e m n a  
p o s ie d z e n iu  k o m is ji b u d ż e to w e j p . m in is te r z  
u z n a n ie m  p o d n ió s ł p ra c ę sw y c h p o p rz e d n ik ó w .  
W sz y sc y  o n i n ie w ą tp liw ie w ło ż y li b a rd z o  d u ż o  
rz e te ln y c h  w y s iłk ó w w w y d ź w ig n ię c ie ro ln i­
c tw a z te g o c ię żk ie g o p o ło ż e n ia , je s t je d n a k  
i p o z o s ta n ie sz c z eg ó ln ą  z a s łu g ą p re m je ra K o ­
z ło w sk ie g o  i m in is tra P o n ia to w sk ie g o , ż e  u m ie li 
o n i w la ć w  te n  f ro n t w a lk i n o w eg o b o jo w e g o  
d u c h a i u m ie li w y p o sa ż y ć g o w  n o w e sk u tec z ­
n e i re a ln e ś ro d k i d z ia ła n ia .

T e n rz e te ln y  w y s iłe k  z o s ta ł te ż n a le ż y c ie  
o c e n io n y  w  c z a s ie d y sk u sji n a k o m is ji b u d ż e ­
to w e j n a w et p rz e z p o s łó w  o p o z y c y jn y c h . Je d e n  
z n ic h , p rz e m aw ia ją c w  im ien iu  K lu b u N a ro d o ­
w e g o , z u z n a n ie m  p o d k re ś lił , ż e p ro g ra m w y ­
su w a n y p rz e z m in is tra P o n ia to w sk ie g o  je s t b a r ­
d z o re a ln y i ż e o b e c n y m in is te r z d a je so b ie  d o ­
k ład n ie sp raw ę z te g o , c z e g o ro ln ic tw o p o trz e ­
b u je i c o w  d z is ie jszy c h  w a ru n k a c h  d a s ię d la ń  
z ro b ić . In n y  z n o w u p o se ł o p o z y c y jn y  p o d k re ś­
lił s łu sz n o ść o b ra n e j p rz e z  rz ą d  lin ji u m a c n ia n ia  
d ro b n e g o ro ln ic tw a , z a z n a cz a jąc , ż e n a s tró j 
o b ra d k o m is ji b u d ż e to w e j n a d b u d ż e tem  F u n ­
d u sz u O b ro to w eg o  R e fo rm y  R o ln e j n a p a w a g o  
z a d o w o le n ie m .

W sz y s tk o  to św iad c z y , ż e w  p o lity c e ro ln i­
c z e j, p o d w p ły w e m in te n sy w n y c h z a b ie g ó w  
rz ą d u , k o n so lid u je s ię z g o d n a o p in ja c a łe g o  
k ra ju , k tó ra ro z u m ie ju ż , ż e w a lk a o p o p ra w ę  
g o sp o d a rc ze g o  sp o łe cz n e g o p o ło ż e n ia ^ s i p o l­
sk ie j n a le ż y d o n a jp ie rw szy c h z a g a d n ie ń  p a ń s t­
w o w y c h .

C ięż k a o b e c n ie sy tu a c ja n a sz e g o ro ln ic tw a  
m a n ie w ą tp liw ie sw o je  ź ró d ła w  z a ła m a n iu s ię  
k o n ju n k tu ry św ia to w e j, k tó ra p o c ią g n ę ła za 
so b ą sp a d e k c e n i d o c h o d ó w g o sp o d ars tw a  
w ie jsk ie g o . A le n ie ty lk o  ta p rz y cz y n a sp o w o ­
d o w ała o b e c n ą b ie d ę w si.

P o p e łn iliśm y  sa m i sz e re g b łę d ó w  w  p ie rw ­
sz y ch la ta ch p o  o d z y sk an iu  N ie p o d le g ło śc i. B łę ­
d y te o b c ią ż a ją p o sz c ze g ó ln e g o sp o d a rs tw a  ro l­
n e , k tó re n ie u m ia ły p rz e w id z ieć p ó ź n ie jsz e g o  
ro z w o ju w y p a d k ó w , le k k o m y ś ln ie z a d łu ż a ły  s ię  
i z a m a ło w k ła d a ły w y s iłk ó w  w  z ra c jo n a liz o ­
w a n ie sw e j g o sp o d a rk i w o k re s ie p o m y ś ln e j  
k o n ju n k tu ry . O b c ią ż a ją o n e ró w n ie ż i p o lity k ę  
P a ń s tw a , k tó ra p o d  w p ły w e m n a c isk u  ró ż n y c h  
„ o p ie k u n ó w " ro ln ic tw a z a m a ło  licz y ła s rę z re -  
a ln e m i m o ż liw o śc ia m i a k c ji p rz e b u d o w y u s tro ju  
ro ln e g o . P o lity k a ta sp rz y ja ła  u trz y m a n iu  c e n y  
z iem i n a n a d m ie rn ie w y śru b o w a n y m w y so k im  
p o z io m ie , c o p o c ią g a ło z a so b ą z a c iąg a n ie o d ­
p o w ie d n io  w y so k ic h p o ż y c z e k  i z o b o w ią za ń  p rz y  
k u p n ie te j z ie m i i n a p o trz eb y g o sp o d a rsk ie .

P rz y w ró c en ie z a u fa n ia d o g o sp o d ark i n a  
ro li, o d b u d o w a w ia ry w  le p sz ą p rz y sz ło ść ro l­
n ik a je s t n a jp ie rw sz y m  i z a sa d n ic z y m  p o s tu la ­
te m , k tó ry ta k m o c n o i s łu sz n ie a k c e n tu je w  
sw y c h p rz e m ó w ie n ia c h p . m in . ro ln ic tw a .

T rz e b a s tw ie rd z ić , ż e to z a u fan ie  d o  g o sp o ­
d a rk i n a ro li o b e c n ie o d b u d o w u je s ię . O d b u d o ­
w u je s ię  p o d  w p ły w e m  w ię k sz e j, n iż d o ty c h c z a s  
m o ż e tro sk i rz ą d u o in te re sy  ro ln ic tw a . N a ra s ta  
o to z a u fa n ie i n a ra s ta ć  b ę d z ie  w  m ia rę  p o s tę p ó w  
a k c ji o d d łu ż e n io w e j. W ślad z a te rn w z ra sta ć  
b ę d z ie fa la z d o ln o śc i k u p o w a n ia z iem i, u ła tw ia -

Rada Ligi przyznała Saarę Niemcom.
G E N E W A , 1 7 . s ty c z n ia . D e fin ity w n a  re z o ­

lu c ja , m o c ą k tó re j c a łe te ry to r ju m  S a a ry z o s ta -  
je o d d a n e N ie m co m n a z a sa d z ie w y n ik ó w  n ie ­
d z ie ln e g o  p le b isc y tu , p ro k la m o w ała u ro c z y śc ie  
w e c z w a rte k w ie cz o re m  R a d a L ig i. Ja k o d a tę  
p rz e k a z a n ia rz ą d o w i n ie m ie c k ie m u w ła d z y n a d  
te ry to r ju m  S a a ry u s ta lo n o d z ie ń 1 . m a rca b .r .

D e c y z ja p o w y ż sz a z a p a d ła  w w y n ik u  to ­
c z ą c y c h  s ię o d d w ó c h  d n i ro k o w a ń  m ię d z y k o ­
m ite te m  trze c h  a rz ą d e m  R z e szy . G łó w n ą  tru d ­
n o śc ią ro k o w a ń b y ła sp ra w a  d e m ilita ry z a c ji S a ­
a ry , ja k o te ry to r ju m , le ż ąc e g o  p o le w y m  b rz e ­
g u  R e n u .

W  to c zą c y c h s ię ro k o w a n ia c h u z g o d n io n o  
w e c z w a rte k  w iec z o rem , ż e sp raw a d e m ilita ry ­
z a c ji S a a ry  n ie b ę d z ie p rz e d m io te m  sp e c ja ln y ch  
o b ra d R a d y L ig i, le cz ż e w  ra z ie w y ło n ie n ia  
s ię ja k ic h k o lw iek k w e s ty j ro z s trzy g n ie je k o ­
m is ja rz ą d z ą c a .

Wielka mowa pokojowa Lavala.

N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s M in is te r L a v a l, z ło ­
ż y w szy h o łd k o m isji p le b isc y to w e j i k o m is ji  
rz ą d z ą ce j Z a g łę b ia  S a a ry  o św ia d c z y ł:

„ P le b isc y t o d b y ł s ię , g ło so w a n ie  je s t ja sn e ,  
a w o la , k tó rą w y ra z ił k a teg o ry c z n a . L u d S a a ry  
sw o b o d n ie w y b ra ł sw e p rz e zn a c z en ie .

R a d a L ig i N a ro d ó w  w in n a p o s ta n o w ić p rz y ­
łą c ze n ie S a a ry  d o N ie m ie c . P rz ez 1 5 la t p o rz ą ­
d e k b y ł w  S a a rz e u trz y m a n y . P le b isc y t o d b y ł  
s ię b e z p o w a ż n ie jsz y ch  z a jść . Je s t to re z u lta t, 
k tó ry p rz y n o s i z a szc z y t L id z e N a ro d ó w , k o m i­
s ji rz ą d z ąc e j i lu d n o śc i S a a ry . Z b liż e n ie m ię ­
d z y n a sze m i d w o m a n a ro d a m i je s t is to tn ie je d ­
n y m  z z a sa d n ic z y c h w a ru n k ó w is to tn ie j g w a ­
ra n c ji p o k o ju w  E u ro p ie .

P o  m in istrz e L a v a lu  p rz em a w ia ł m in . E d e n  
k tó ry  w  im ien iu W ie lk ie j B ry ta n ji, p o p a rł p ro -

Hitler zaprosił Lavala do Berlina.
W IE D E Ń  1 7 s ty c z n ia . H itle r m ia ł z a p ro sić  

L a v a la , w e d le d o n ie sie ń  je d n e g o z tu te jsz y ch  
p ism  w iec z o rn y ch , z o fic ja ln ą w izy tą d o  B e r ­
lin a je sz c ze p rz e d  je g o w y ja z d e m  d o G e n ew y .

M in . L a v a l p rz y ją ł z a p ro sz e n ie to d o w ia ­
d o m o śc i, n ie p o ru sz a ją c  je d n a k ż e d o tą d k w e s tji 
je g o re a liz ac ji.

F ra n c ja p rz e cz e k a ć  m u si b o w ie m  n a d a lsz e  
w y p ad k i, z w ią z a n e z o s ta te c zn ą  lik w id ac ją z a ­
g a d n ie n ia S a a ry , n a s trę c z a ją c ą  w  d a lsz y m c ią ­
g u p o w a ż n e tru d n o śc i.

8 lat dopuszczali się nadużyć.
Toruń. P rz ed  są d e m o k rę g o w y m w T o ­

ru n iu  ro z p o c zą ł s ię p ro c e s p rz e c iw k o d w o m  
u rz ę d n ik o m  z a rz ą d u m ie jsk ie g o  M a k sy m ilja n o w i 
R u tk o w sk iem u  ija n o w i C y ra n k o w sk ie m u , o sk a r-  

je k t re z o lu c ji. N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s K o m isa rz  
L itw in ó w , k tó ry o św ia d c z y ł, ż e z w ie lk ie m z a ­
d o w o len ie m  n a le ż y z a re je s tro w a ć su k c e s z a sa ­
d y  sa m o stan o w ie n ia n a ro d ó w , s ta n o w ią c e j je d ­
n ą z n a c z e ln y c h z a sa d p o lity k i rz ą d u  so w ie c ­
k ie g o .

Przemówienie delegata Polski.

N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s d e leg a t P o lsk i m in .  
K o m arn ic k i, k tó ry  o św ia d c z y ł c o n a s tę p u je :

„ R zą d p o lsk i p rz y jm u je z g łę b o k ie m  z a ­
d o w o le n iem p ro je k t re z o lu c ji z a ła tw ia ją c y z a ­
g a d n ie n ie sa a rsk ie z g o d n ie z tra k ta te m  i z u -  
w z g lę d n ie n ie m sw o b o d n ie i ja sn o w y ra ż o n e j  
w o li lu d n o śc i te g o te ry to r ju m .

P rz y łą c z am y s ię d o p o w in sz o w a ń , w y p o ­
w ied z ian y c h p o d a d re se m  o rg a n ó w  m ię d z y n aro ­
d o w y c h , k tó re w y p e łn iły sw o je z a d a n ia z p o ­
św ię c e n ie m , b e z s tro n n o śc ią i w y so k ie m p o c z u ­
c ie m o d p o w ie d z ia ln o śc i. M a m tu n a m y śli  
k o m ite t R a d y , k tó re m u p rz e w o d n ic z y ł w y b itn y  
p rz e d sta w ic ie l W ło c h b a r . A lo is i, k o m is ję rz ą ­
d z ą c ą i je j w y b itn e g o p rz e w o d n ic zą c e g o  p . K n o -  
x a o ra z k o m is ję p le b iscy to w ą . S k ła d a m y  ta k ż e  
p o w in sz o w a n ia o b u b e z p o ś red n io z a in te re so w a ­
n y m  s tro n o m , k tó ry c h  p o ro z u m ie n ie  u m o ż liw iło  
z a ła tw ie n ie te g o  sk o m p lik o w a n e g o z a g a d n ie n ie - 
n ia i p o w a ż n ie u ła tw iło R a d z ie p o w z ię c ie  
u c h w a ły .

P rz e w o d n ic z ą c y T e w fik A ra s o św iad c z y ł,  
iż je s t sz cz ę śliw y m , iż p rz y p a d łe m u w  u d z ia le  
p rz e w o d n ic tw o p a m ię tn e j se s ji R a d y .

Z k o le i R a d a p rz y ję ła ra p o rt b a r . A lo is ie g o  
n a s tę p n ie R a d a n a w n io sek  p . K n o x a  u p o w a ż n i­
ła k o m is ję rz ą d z ą c ą d o p ro k la m o w a n ia a m n e s tji 
w  S a arz e i d o z n ie sie n ia z a rz ąd z e ń p o w z ię ty ch  
n a c z a s p le b isc y tu .

ź o n y m  o p rz y w ła sz cz e n ie so b ie k ilk a n a śc ie ty ­
s ięc y z ło ty c h , p o trą c o n y c h o d ró ż n y c h o só b  
d la n ie ś lu b n y c h  d z iec i. R u tk o w sk i ja k o k ie ro ­
w n ik b iu ra w y d z ia łu o p ie k i sp o łe c z n e j, b ę d ą c  
z ra m ie n ia z a rz ą d u  m ia s ta o p ie k u n e m n ie ś lu b ­
n y c h d z ie c i, p rz y p o m o c y  sw eg o w sp ó łp ra c o w ­
n ik a C y ra n k o w sk ie g o , p rz e z 8 la t d o p u sz c z a ć  
s ię m ia ł ty c h  n a d u ż y ć . S u m a  sp rz e n ie w ie rz o n y c h  
p ie n ię d z y  p rz y p a d a  n a  ;R u tk o w sk ie g o w  w y so k o ­
śc i 7 .2 6 4 z a ś n a C y ra n k o w sk ie g o  1 0 .5 7 2  z ł. N a  
ro z p ra w ę , k tó re j p rz e w o d n ic zy ł w ic e p re ze s są ­
d u  o k r . p . K ru p k a , p o w o łan o  9 5 św ia d k ó w  o ra z  
b ie g łe g o M ie c zy s ła w a L a k se ra . O sk a rża p ro k u ­
ra to r Z a jąc z k o w sk i, o sk a rż o n y c h b ro n ią a d w o ­
k a c i Z . W iśn ie w sk i i P rz y s iec k i. R o z p ra w a  
p o trw a k ilk a d n i.

Wzrost radjofonji w Polsce.

W e d łu g d o k o n an y c h  o s ta tn io  o b lic z e ń , ilo ść  
ra d jo a b o n e n tó w  w  P o lsc e w y n o s iła n a 1 -sz y  b . 
m . o g ó łe m  3 7 4 .0 4 7 .

O b licz e n ia , d o k o n an e n a 1 -sz y s ie rp n ia r . 
u b . u s ta liły ilo ść ra d jo ab o n e n tó w n a 2 9 7 .8 7 7  
o só b . O d te j d a ty ro z p o c zy n a s ię s ta ły w z ro s t, 
g d y ż ju ż n a 1 -sz y w rz e śn ia n o to w a n o  2 9 9 .4 5 9 .  
ra d jo ab o n e n tó w  w  P o lsc e , n a 1 -sz y p a ź d z ie rn i­
k a —  3 0 8 .6 9 0 , n a 1 -sz y lis to p a d a —  3 2 5 .0 2 0 , a  
n a 1 -sz y g ru d n ia  3 4 7 .1 7 7 .

Ja k  w y n ik a z ty c h o b lic z eń , o d 1 -g o s ie r ­
p n ia r . u b . d o 1 -g o b . m . ilo ść ra d jo a b o n e n tó w  
w  P o lsc e w z ro s ła o b lisk o  8 0 .0 0 0  o só b ,
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ją ca sk o le i p a rc e lac ję i d a lsz e p ra c e w  d z ie d z i­
n ie n a p ra w y u s tro ju  ro ln e g o .

I je d e n m o m e n t n a leż y  je sz c ze Jp o d k re ś lić |: 
w y trw a ło ść  i g łę b o k ie p rz y w ią za n ie n a sz e j lu d ­
n o śc i ro ln ic z e j d o w ła sn e g o z a g o n u . T o p rz y ­
w ią z a n ie s łu sz n ie s ta ra s ię u m o c n ić m in is te r  
ro ln ic tw a , m ó w ią c , ż e „ s ta w ia n a in d y w id u a ln e  
g o sp o d a rs tw a" i ż e p rz y w ią z u je o lb rz y m ie  
z n a cz e n ie d o p rz y ro d z o n e g o  i d o p e w n eg o s to ­
p n ia  ta je m n ic z e g o  s to su n k u  m ięd z y  c z ło w ie k iem , 
p ra c u ją c y m  n a  z iem i, a tą z ie m ią .

„ Je s te m  c iąg le rz e c z n ik ie m , te j o p in ji —  
m ó w ił m in is te r P o n ia to w sk i —  ż e je ś li u m o ż li­
w i s ię p rz e z p o w a ż n y  o b ró t k re d y te m d łu g o ­
te rm in o w y m p o lsk iem u ro ln ik o w i d o s tę p d o  
z ie m i, to je g o z d o ln o ść p ra c y , je g o u m ie ję tn o ść  
p o p rz e sta n ia  n a  m a ły m  d o c h o d z ie  i je g o e n e rg ja  
p o tra f ią w y d o b y ć z te g o k a w a łk a z iem i e g z y s ­
te n c ję d la s ie b ie ijzm o n to w a ć i to g o sp o d a rs tw o  
ro ln e ."

N a k o m is ji b u d ż e to w ej S e jm u p a d ły s ło w a  
ro z u m n e i w a żk ie , k tó ry c h s łu sz n o ść p rz e z  
w szy s tk ic h z o s ta ła  u z n a n a . T a k ie s ło w a z a c h ę ­
c a ją d o w y s iłk ó w  n a d d a lsz ą w a lk ą  z tru d n o ś­
c ia m i i sz e rsz ą w c e lo w o ść  i sk u te cz n o ść te j 
w a lk i.

Ja k  s ię d o w iad u je m y , n o w a ra d jo s ta c ja w  
T o ru n iu n o sz ą c a ju ż u s ta lo n ą n a z w ę w śró d in ­
n y c h  ra d jo s tac y j p o lsk ic h ja k o „ ro z g ło śn ia  p o ­
m o rsk a" z d n ip m  2 0  b m . b ę d z ie c z y n n a p rz e z  
6  g o d z in d z ie n n ie . P o d  k o n ie c s ty c z n ia c z a s n a ­
d a w a n ia b ę d z ie p o w ięk sz o n y  d o  8  g o d z in  d z ien ­
n ie , n a to m ia st w  p ie rw sz y c h d n ia c h  lu te g o b r .  
ro z g ło śn ia to ru ń sk a  b ę d z ie  p ra c o w a ła  n o rm a ln ie , 
t . z n . ż e p e łn y  p ro g ra m d z ien n y b ę d z ie n a d a ­
w a n y p rz e z ro z g ło śn ię p o m o rsk ą .



G Ł O S L U B A W SK I

Polska uchyla się od udziału w om aw ianiu  
spraw  m niejszości.

G E N EW A , 18. 1. D w ie zadaw nione spraw y  
m niejszościow e polskie znalazły się na posie­
dzeniu R ady L igi. Skarga v. Plessa i skarga  
koncesjonarjuszy szynkarskich z Pom orza.

Skarga v. Plessa została raz na zaw sze po ­
grzebana. R aport M adariagi stw ierdza, źe w  
zarządzeniu w ładz skarbow ych polskich niepo­
dobna dopatrzyć się jak iejkolw iek dyskrym ina­
cji z ty tu łu narodow ości niem ieckiej v. Plessa, 
stw ierdza rów nież, że v. Pless skarży się na  
zarządzenie, oparte na praw om ocnych w yrokach  
zgodnych z ustaw am i polskiem iJ

R aport przyjęto bez dyskusji i v. Pless  
m oże teraz rozpam iętyw ać nad tern , czy w arto  
było w kładać ty le w ysiłku w spraw ę, która  
m usi być przegrana.

Przegrali spraw ę i szynkarze pom orscy. 
R ada zam knęła postępow anie nad ich skargam i. 
Fakt ten w ielkiej w agi niem a, jak nie m iała

„Po Saarze przyjdzie kolej na inne granice".
B ezczelne w ynurzenia pism a niem ieckiego  

w  Saarze.

SA A R A , 18 stycznia. O rgan frontu nie­
m ieckiego w Saarze „D eutsche Front“ zam ieś­
cił artykuł, w którym  autor podkreśla m . in . : 
„N iem cy m ają jeszcze niezałatw ione inne krw a­
w iące fronty (?). Z w ycięstw o w Saarze jest 
ty lko początkiem  w ynagrodzenia za dokonaną  
po w ojnie grabież (?). O d Saary rozpoczynam y  
w yrów nyw anie niespraw iedliw ości w yrządzonych  
N iem com .

„D eutsche Front“ zam ieszcza  rów nież m ap­
kę z „w yrów nanem i granicam i14 ; pragnie pod ­
kreślić, co jeszcze N iem cy m uszą odzyskać.

N a m apce prócz Saary , nakreślono nastę­
pujące kraje: A lzacje i L otaryngję, E upen i 
M alm edy,^  jpółnocną część Szlezw igu, O kręg  
K lajpedzki, G dańsk, „K urytarz Polski44 , G órny  
Śląsk , niem iecki okręg C zechosłow acji i połu ­
dniow y T yrol.

K orespondent „Praw dy 44 podkreśla, źe arty ­
kuł ten sto i w w yraźnej sprzeczności z ofic-

Zapowiedź wielkich procesów przeciw terorys- 
tom w Moskwie.

M O SK W A , 18 stycznia. Prasa sow iecka  
donosi, iż w najbliższych dniach odbędzie się  
przed sądem w ojskow ym w M oskw ie szereg  
dalszych w ielkich procesów , pozostających w  
zw iązku z zam ordow aniem  K irow a oraz z os­
tatn ią rozpraw ą Z inow iew a i K am ieniew a którzy  
skazani zostali na długoletn ie w ięzienie.

Z nam iennem  jest fakt, że jeszcze w toku  
rozpraw y przeciw w ym ienionym b. kom isarzom , 
dokonano w M oskw ie i L eningradzie m asow ych  
aresztow ań, co nasuw a przypuszczenie, iż Z ino- 
w jew i K am ieniew złożyli przed sądem w oj­
skow ym zeznania, obciążające w w ysokim  
stopniu niew ykrytych dotąd członków zakon ­
spirow anych organizacyj terorystycznych, któ ­
rzy obecnie rów nież pociągnięci do odpow ie ­
dzialności sądow ej.

Jak słychać z kół dobrze poinform ow anych, 
proces w ytoczony został Z inow iew ow i i K am ie-  
niew ow i w łaśnie ty lko dlatego, ażeby w ym usić  
na nich w spom niane zeznania i że ty lko dzięki 
złożeniu tych zeznań uniknęli kary śm ierci.

W edle krążących w M oskw ie pogłosek  
liczba aresztow anych ostatn io w M oskw ie i 
L eningradzie przekracza 100 osób.

D ziesiąty M arzec.
17  PO W IE ŚĆ .

(C iąg dalszy).

—  T o jest w łaśnie najdziw niejszem w tej 
spraw ie, że sir K arol zdaw ał się obaw iać sw e*  
go w spólnika — niew idocznie — ja przecież  
zauw ażyłem to zaraz w pierw szej chw ili. D w a 
razy przerw ał rozpoczęte zdanie dlatego, źe  
Jarrocks spojrzał na niego znacząco i potem  
skończył zeznania sw oje w innym zupełnie  
sensie, jak je zaczął.

Słow a R ogera niezm iernie m nie zajęły . 
D zięki zażyłości m ej z E dw ardem Partenem , 
przyw ykłem  do tego, aby szukać w yjaśnienia 
w szystk ich w ypadków  życia, trochę niejasnych  
i podejrzanych i przyzw yczajenie to odezw ało  
się w e m nie teraz podw ójną siłą.

—  Przypom inasz sobie jeszcze kilka zw ro ­
tów w m ow ie, sir K arola ? —  spytałem  R ogera.

—  Z apew ne. Pow tórzę ci w szystko w  kilku  
słow ach. N ajpierw  stw ierdził sir K arol zozlanie  
krw i na m ózgu, w yw ołane raną od strzału . 
K ula przeszła przez praw ą skroń. Sir K arol 
usłyszał strzał i pobiegł do kaplicy .

—  Jak daleko jest z dom u jego do kaplicy  ?  

jej i sam a spraw a. C o natom iast było w ażne, 
to to , że Polska poraź pierw szy zastosow ała  
deklarację sw ą niew spółpracow ania z L igą N a­
rodów w spraw ach, w ynikających z traktatów  
m niejszościow ych, deklarację, w niesioną przez  
m in. B ecka na L idze N arodów .

Przedew szystk iem w ięc delegat Polski nie  
w ziął udziału w negocjacjach nad tekstem ra­
portu . N astępnie, w chw ili, gdy rozpoczęto  
dyskusję nad raportem , przedstaw iciel Polski, 
p. K om arnicki, opuścił sw oje m iejsce przy sto le  
R ady i pow rócił dopiero po uchw aleniu raportu .

L inja polityki polskiej, ustalona w e w rześniu , 
została w ięc w zupełności utrzym ana. R aport 
przyjęto bez dyskusji. Ż aden z członków R ady  
nie zakw estjonow ał*nieobecności przedstaw iciela  
Polski. Z ostało tern sam em m ilcząco przyjęte  
do w iadom ości stanow isko Polski.

jalnem i ośw iadczeniam i czynników rządzących  
w N iem czech.

Teror niemiecki w.Saarze rośnie.
SA A R B R U E C K E N , 18, 1. K onsulat fran ­

cuski w Saarbrucken w ydaje dziennie przecięt­
nie 1000 paszportów . B iura konsulatu są prze­
pełnione  czekającym i na  sw ą kolejkę  uchodźcam i.

N a prow incji Z agłębia Saary teror „Frontu  
N iem ieckiego44 przybiera  coraz w iększe rozm iary .

W  m iejscow ości O tw eiler doszło do starć  
pom iędzy narodow ym i socjalistam i a członkam i 
„Frontu socjalistycznego 44 . N a terenie kopalń  
francuskich w Z agłębiu zaatakow ani zostali 
górnicy przez członków  „Frontu N iem ieckiego 44. 
Inżynierow ie francuscy m usieli ratow ać się  
ucieczką ku granicy francuskiej.

B ardzo ciężka jest sytuacja Francuzów , 
którzy przed 10 laty przybyli do Z agłębia. Są  
to w przew ażnej części urzędnicy , funkcjonar­
iusze pryw atni, górnicy i drobni kupcy, których  
egzystencja znajduje się obecnie pod w ielkim  
znakiem zapytania.

Kuter rybacki zatonął w Gdyni.
G D N Y IA . W e czw artek późnym  w ieczorem  

pow racał z połow ów  szprotów  do portu rybac­
kiego w G dyni kuter, oznaczony num erem  
,.G dy 66 44

N a pokładzie tego kutra znajdow ał się w łaś­
ciciel W akskow ski i dw aj jego m łodzi pom oc­
nicy . G dy znaleźli się już w pobliżu w ejścia  
do portu , rozległ się nagle silny trzask i kuter 
uderzył w now obudu jące się m olo, okryte gru- 
bem i zw ałam i kry . Z ałoga rzuciła się do m o­
toru i w ów czas zauw ażono ku sw em u przera ­
żeniu , że jeden bok kutra jest rozpruty i do  
w nętrza w dziera się szybko w oda. T rzeba  
było natychm iast uchodzić, gdyż kuter lada  
chw ila m ógł zatonąć. Isto tn ie, zaledw ie prze­
rażeni rybacy zdołali w yskoczyć na m olo, ku ­
ter poszedł na dno.

N azajutrz rano dano znać o w ypadku do  
stoczni gdyńskiej, która w ysłała na m iejsce 
pływ ający dźw ig. Przy pom ocy specjalnych  
urządzeń udało się założyć haki na płytko  
tkw iący w w odzie kuter i po dw ugodzinnej 
akcji w yciągnięto go z dna m orza. Z zachow a­
niem w szelkich ostrożności zaciągnięto  kuter do  
stoczni rybackiej, gdzie poddany będzie re ­
m ontow i.

R ybak poniósł znaczne straty , gdyż oprócz  
kosztów uciekło m u 6 tou szprotów .

—  M niej w ięcej pół kilom etra. Z nalazł 
stry ja Stanleja m artw ego, leżącego tw arzą do  
ziem i, lecz nie w kaplicy , ty lko o kilkadziesiąt 
kroków dalej. Poznał też broń jako w łasność  
zm arłego. T ylko jeden  strzał padł z rew olw eru  
i sir K arol tw ierdzi, że stry j Stanley rew idow ał 
rew olw er, zanim w szedł do kaplicy i źe strzał 
m usiał padnąć nieszczęśliw ym ty lko przypad ­
kiem . Jorrocks spytał go teraz, czem u sa*  
dzi, że lord Futton szedł do kaplicy a nie w ra­
cał z niej, na co m u sir K arol odpow iedział, że  
to jesl ty lko  jego przypuszczeniem , lecz  Jorrocks 
przerw ał szorstko , źe to nie żaden dow ód i sir 
K arol przyznał, źe przypuszczenie to żadnej nie  
m a podstaw y. A  ja jednak jestem  przekonany, 
że sir K arol m iał pow ód przypuszczania tego, 
ty lko, źe zam ilczał go ze w zględu na Jorocksa. 
G dyby Jorrocks nie był się tak ostro odezw ał, 
byliby przysięgli z pew nością przyjęli nie­
szczęśliw y przypadek jako pow ód śm ierci —  
ale tak — pod parciem przew odniczącego —  
nie m ogli orzec inaczej.

—  C zy tow arzyszył kto sir K arolow i, gdy  
biegł do kaplicy  ? —  spytałem .

—  N ie, szedł sam !

—  C zy oprócz niego słyszał jeszcze ktoś  
inny ów strzał?

Hallerczycy w Wielkopolsce zrywają 
z partyjnictwem.

PO Z N A Ń , 18 stycznia. W  końcu ubiegłego  
roku prasę polską obiegły pogłoski o zerw aniu  
przez Z w iązek H alerczyków sw ego dotychcza­
sow ego stosunku do Stronnictw a N arodow ego. 
W  zw iązku z tą spraw ą prezes chorągw i w iel­
kopolskiej Z w iązku H alerczyków  ośw iadczył:

„D oceniając znaczenie i doniosłość Z w iąz­
ku  H alerczyków  zarów no dla życia narodow ego, 
jak i państw ow ego, jestem  zniew olony w spra­
w ie krążących od pew nego czasu pogłosek u- 
czynić kilka uw ag zasadniczych, przyczem  z  
całą stanow czością stw ierdzam agolityczność  
naszej organizacji. C horągiew W ielkopolska  
Z w iązku H alerczyków nie w idzi pow odów do  
zryw ania stosunków z jakąkolw iek partją poli­
tyczną, gdyż Z w . H alerczyków  nie był i nie  
jest organizacją polityczną, a jest on zgodnie ze  
statu tem  Z w iązku, organizacją b. w ojskow ych, 
a w ięc organizacją którą nic nie m oże i nie po ­
w inno łączyć z żadną partją polityczną. Jeżeli 
jednak istn ieje jakaś partja, żyw iąca podobne  
nadzieje, to stw ierdzić m uszę, iż oddaje się ona  
nieuzasadnionym złudzeniom . H alerczycy, któ ­
rzy dośw iadczyli tw ardej szkoły żołnierza w  
arm ji niem ieckiej, nie byli i nie są podatnym  
m aterjałem do eksperym entów party jno-polity ­
cznych. N ikom u nie w olno organizacji naszej 
uw ażać za środek do zaspakojenia aspiracji tych  
czy innych czynników  politycznych 44 .

Jak« obyw atel, ceniący w ysokość i honor 
żołnierza polskiego, służyć chce on ty lke jed ­
nej spraw ie, której na im ię —  Polska. Jeżeli zaś 
chodzi o naszą gotow ość do w alki o dobro , to  
stw ierdzam y, że gotow i jesteśm y  w ypełnić w szy ­
stk ie rozkazy czynników  kom petentnych, pono ­
sić trudy  i ofiary , w spółpracow ać w  każdej dzie­
dzinie życia narodow ego i państw ow ego.

Moc Donald za porozumieniem węglowem
• z Polską.

L O N D Y N 18 stycznia. Prem jer angielski w y ­
głosił w sw oim okręgu w yborczym do 2.000  
górników przem ów ienie, w którem z całą sta­
now czością odparł zarzuty , podniesione przez  
pew ne koła przem ysłow e i robotnicze przeciw  
angielsko-polskiem u porozum ieniu w ęglow em u.

M ac D onald podkreślił, iż um ow a ta po ­
zw oliła na znaczne pow iększenie produkcji w ę­
gla w A nglji i spow odow ała w zrost pobytn na  
w ęgiel angielski, czego  najlepszym  dow odem  jest 
jest fakt, że produkcja w zrosła w 1934 r. do 1 
m iljona ton , podczas gdy w roku ubiegłym  w y ­
nosiła zaledw ie 800.000 ton .

Hitler ojcem chrzestnym 32 dziecka krawca.
Jak dzienniki donoszą, przykraw aczow i 

L angerow i w R aciborzu, który  jest po raz trzeci 
żonaty , urodziło się 32-e dziecko. K anclerz 
R zeszy został honorow em ojcem  chrzestnym  te­
go dziecka. Z pośród dzieci L angera źyje 29.

Nadużycia w K. K. 0. przed Sądem.
G rudziądz. G łośną sw ego  czasu była spraw a  nad ­
użyć w K om unalnej K asie O szczędności m ias­
ta G rudziądza, gdzie kilka urzędników tej K asy  
przyw łaszczyło sobie na podstaw ie obcych  
książeczek oszczędnościow ych, zdeponow anych  
przez klijentów , bezpraw nie pieniądze w ogól­
nej sum ie 1.000 zł. O becnie spraw a tych nad ­
użyć była przedm iotem rozw ażąń sądu apela­
cyjnego który na skutek w niesionej przez os­
karżonych apelacji od w yroku pierw szej instan ­
cji, ogłosił w yrok, na m ocy którego  skazał: osk. 
Jóździńskiego nn półtora roku w ięzienia, zaś  
osk. K om orow skiego na 1 rok w ięzienia.

—  N ie ! Służba udała się już na spoczy" 
nek. Sir K arol siedział w sw ej poczekalni 
i czytał. W iedział, źe stry j poszedł do kaplicy .

—  K iedy w idziano sir K arola poraź ostatn i ? 
—  przerw ałem .

— Praw nicy zaw sze są podejrzliw i, —  
uśm iechnął się R oger, —  ale na pytanie to  
zupełnie dokładną m ogę ci dać odpow iedź. 
K ilka m inut przed usłyszeniem strzału chciał 
sir K arol trochę  ciepłej w ody, zauw ażył jednak, 
że w kuchni nikogo już nie było . Pokojów ka  
słyszała go w ołającego, w róciła aż do schodów  
i zapytała, czego sobie życzy. N a zegarze  
biła północ. Sir K arol kazał służącej iść spać, 
w rócił do sw ego pokoju i zaraz potem  usłyszał 
strzał. O kno bow iem było otw arte.

-- O prócz niego nie było innych św iadków ?

—  N ie. N ie byli potrzebni, sir K arol był 
przecież jedynym , który m ógł coś zeznać, Po  
znalezieniu zm arłego obudził dopiero sw ego  
stajennego.

—  O której ?
— —  O w pół do pierw szej, obydw aj spojrzeli 
na zegarek . Stajenny m ów ił, źe ciało stry ja  
już było zim ne i sztyw ne.

—  W ezw ano go jako św iadka?
—  N ie.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Kronika.
N ow em iasto, dnia 21. stycznia 1935 r.

Poniedziałek. A gnieszki
W torek W incentego i A nastazego
Środa  Ildefonsa
Słońca: w schód o godz. 7.32 zachód o godz. 16.02

Obniżenie podatku obrotowego o 15 proc.
D oniosła ulga dla praw ie 200 tys. drobnych  

płatników .
W  dniu 18 bm . w icem inister skarbu p. Sta­

niszew ski przyjął delegację Zw iązku Izb Prze­
m ysłow o-H andlow ych oraz Zw iązku Izb R ze­
m ieślniczych, która przedstaw iła dezyderaty  
sfer gospodarczych w  dziedzinie poboru  zryczał­
tow anego podatku obrotow ego w r. 1935.

Przedstaw ione przez sfery gospodarcze ży ­
czenia zostaną uw zględnione przez obniżenie  
zryczałtow anego podatku obrotow ego. O bniżka 
podatku w yniesie 10 proc. N adto zostanie w  
m ocy istniejąca już zniżka ryczałtu o 20 proc, 
z której korzystają w szystkie przedsiębiorstw a 
prow adzące handel jakim kolw iek  artykułem  pod­
legającym scaleniu.

N ależy dodać, że ryczałt opłacają m niejsze  
przedsiębiorstw a, o obrotach nieprzekraczają- 
cych 45 tys. zł rocznie, z w yjątkiem przedsię­
biorstw , które do dnia 1 m arca zaw iadom ią  
urząd skarbow y, że prow adzą  książki handlow e. 
Ilość przedsiębiorstw , korzystających z ryczałtu  
w ynosi 194.434, t. j. 30 proc, w szystkich płatni­
ków  podatku obrotowego.

Cza ochronne zwierząt łownych na rok 1935.
O głoszenie W ojew ody Pom orskiego z dnia  

28 grudnia 1934 r. przew iduje następujący w y ­
kaz czasów ochronnych, obow iązujących na te­
renie w ojew ództw a pom orskiego:

R odzaj zw ierzyny  
1. jelenie byki od  
2. sarny— kozły od  
3. dziki od

C zas ochronny  
1 listopada do 31 sierpnia 
16 październ. do 31 m aja  
1 m arca do 30 czerw ca

4. w iew iórki od 1 m arca do 31 październ.
5. zające szaraki od 1 stycznia do 31 paździer.
6. zające bielaki od 15 lutego do 31 paździer.
7. jarząbki od 1 lutego do 15 sierpnia
8. bażanty koguty od 1 lutego do 15 paździer.
9. kuropatw y od 1 grudnia do 31 sierpnia

10. dzikie kaczory od 1 czerw ca do 15 lipca
11. dzikie kaczki —  sam ice m łode oraz inne

ptactw o w odne i błotne od stycznia do 15  
lipca  

12. dzikie łabędzie i dzikie gęsi od 15 m aja  
do 15 lipca 

13. dzikie gołębie, drozdy, kw iczoły, pazkoty  
od 1 lutego do 15 sierpnia  

14. ptaki krukow ate i drapieżne z w yjątkiem  
jastrzębi gołębiarzy, krogólców  w ron i srok  

od lutego do 15 sierpnia 
15. w ilki, w ydry, kuny dom ow e, (kam ionki),

tchórze, gronostaje, łasice, króliki, jastrzę­
bie, gołębiarze, krogulce, sroki i w rony  

w olno polow ać przez cały rok  
16. lisy i orły  czasu ochronnego niem a.

Padane w pow yższym w ykazie czasy  
ochronne rozum ieć należy w łącznie np. jeżeli 
czas ochronny trw a od 1 stycznia do 15 paź­
dziernika polow ania kończą się 31 grudnia, a  
rozpoczynają się 16 października.

Prawo do zasiłku dla bezrobotnych.
O statnio ukazały się w prasie w iadom ości, 

jakoby m inisterstw o opieki społecznej zaw iado ­
m iło ubezpieczalnie społeczne, że w m yśl orze­
czenia Sądu N ajw yższego z dnia 20 grudnia 
1933 r. dla pracow ników  um ysłow ych ustalono  
m iędzy innem i, że dla uzyskania praw a zasił­
kow ego w ystarczy, aby pracow nik um ysłow y  
przepracow ał ogółem 6 m iesięcy składkow ych, 
przebytych w ciągu ostatniego roku.

W  zw iązku z tern należy stw ierdzić, że m i­
nisterstw o opieki społecznej pow iadom iło obec­
nie ubezpieczalnie, że orzeczenie to , dotyczące 
6 m iesięcy składkow ych, jest już nieaktualne  
O becnie bow iem obow iązuje 12 m iesięcy skład ­
kow ych —  w obec przedłużenia przez m inistra 
opieki społecznej m inim alnego okresu w ycze­
kiw ania, upraw niającego do św iadczeń, z pow odu  
braku pracy dla pracow ników , z 6 m iesięcy do  
12 m iesięcy. 

Z miasta i powiatu.

Baczność Inwalidzi!
W  celu w zm ożenia akcji organizacyjnej w szystkich  

placów ek „Legji” na Pom orzu Zarząd W ojew ódzki infor­
m uje pod jakiem i w arunkam i m ogą być przyjm ow ani in ­
w alidzi w ojenni do „Legji” .

D o Legji m ogą należeć:
1) osoby, które zostały inw alidam i w  w ojsku polskiem , 
2) osoby, które zostały inw alidam i w arm ji zaborczej i 

m im o sw ego kalectw a służyły w w ojsku polskiem ,
3) inw alidzi z arm ji zaborczej, którzy brali czynny u- 

dział w organizacjach w ojskow ych w czasie inw azji 
bolszew ickiej i w  czasie przyjm ow ania w ładzy przez  
w ładze polskie na początku roku 1920 , w tern człon­
kow ie: Straży Ludow ej, Straży G ranicznej, R ady Lu­
dow ej i M ilicji O byw atelskiej, która istniała na ca- 
łem Pom orzu od końca r. 1918 do początku r. 1920,

4) inw alidzi z arm ji zaborczej, którzy nie brali udziału  
w pow yższych form acjach, w m iejsce tego brali jed­
nak czynny udział w polskich organizacjach  w  zabo­
rach: pruskim , austrjackim , rosyjskim , m ających na  
celu podtrzym anie ducha polskiego i krzew ienie ję­
zyka ojczystego,

5) osoby, które brały czynny udział w Polskiem  Tow a­
rzystw ie Ludow em , w Polskiem  Tow . G im n. „Sokół” , 
w Polskiem Tow . H arcerskiem , lub w tajnych tow a­
rzystw ach polskich i bronili słow em  i czynem  języka  
polskiego w w ykładach religji i w kościele i byli za  
to prześladow ani, a naw et karani przez zaborców ,

6) Jeśli który inw alida w ojenny z arm ji zaborczej słu­
żył w Straży O byw atelskiej, jak w yżej w spom niano i 
pom agał na ziem iach Pom orza przed 1. stycznia 1924  
r. to i ten, choć nigdy m unduru polskiego nie nosił, 
m a praw o należeć do naszego żołnierskiego grona i 
uw ażać się za żołnierza polskiego.

W szyscy w ym ienieni w yżej inw alidzi z arm ji zabor­
czej, którzy przedłożą dow Tody, że brali w w ym ienionych*  
form acji, w zględnie zaśw iadczenie podpisane przez 2-ch  
św iadków , stw ierdzające pobyt w form acjach, a zalegali­
zow ane przez w ładze adm inistracyjne.

ZA RZĄ D W O JEW Ó D ZK I.
Zgłoszenia należy kierow ać do Prezesa K om panji 

w N ow em m ieście, ul. Sobieskiego N r. 3.

Przeniesienie.
N ow em iasto. Z dniem dzisiejszym ustępu ­

je z dotychczasow ego stanow iska zastępca Pow . 
K om endanta PP, st. przód sł. śl. K rajnik A u­
gustyn.

St. przód. K rajnik podczas sw ego siedm io­
letniego urzędow ania w N ow em m ieście dał się 
poznać jako zdolny, energiczny i pom ysłow y  
w spółpracow nik Pow iat. K om endanta, a dzięki 
osobistym  w alorom zdołał sobie zdobyć ogólny  
szacunek nietylko w szeregach  policyjnych, lecz  
rów nież w śród m ieszkańców  naszego m iasta.

O becnie st. przód. K rajnik odchodzi na  
stanow isko jednego z w iększych i odpow ie- 
dzialniejszych posterunków PP. a m ianow icie 
na K om endanta Posterunku w G niew ie pow . 
tczew skiego.

N a now em stanow isku życzym y p. st. przód. 
K rajnikow i pow odzenia i dalszej ow ocnej pracy  
dla dobra Państw a.

Kradzież jęczmienia.
Lubaw a. W  dniu 17. stycznia r.b . odbyła  

się rozpraw a sądow a w Sądzie G rodzkim w  
Lubaw ie przeciw ko Em plow i B ronisław ow i i 
K rezym onow i A ndrzejow i z Św iniarca, oskar­
żonym o kradzież 2 w orków  jęczm ienia na szko ­
dę rolnika K łosińskiego Erazm a w Sw iniarcu  
pow . lubaw skiego.

W yniki rozpraw y ukarani zostali w ym ie­
nieni na 6 m iesięcy z zaw iesz. na 4 lata.

O baj w ym ienieni należą do obozu „N arodo ­
w ego** w Sw iniarcu, a nazw iska ich dobrze są  
znane C zytelnikom z kroniki krym inalnej.

Cała rodzina ciężko zachorowała wskutek 

spożycia mięsa zawierającego trychiny.
R um ian. W  końcu grudnia 1934 r. p. Św i­

niarski Leon ubił św inię, której m ięso nie zo ­
stało zbadane przez oglądacza m ięsa. Pociąg ­
nęło to za sobą pow ażne następstw a, gdyż jak się 
okazało, m ięso z tej św ini zaw ierało trychiny.

W skutek tego po spożyciu w yrobów z te­
goż m ięsa, zachorow ała pow ażnie cała rodzina  
składająca się z 4-ch osób. Zona i córka p. 
Sw . znajdują się w szpitalu w Lubaw ie, a sam  
zaś p. Sw . i jego 14-letni syn leżą ciężko  chorzy  
w dom u.

Pozatem  ciężko zachorow ała jeszcze żona  
m iejscow ego organisty po spożyciu kaw ałka 
kiełbasy z m ięsa pochodzącego ze św ini p. Sw .

N iech zdarzenie pow yższe będzie przestro ­
gą dla tych w szystkich, którzy uchylają się od  
daw ania do badania przez oglądacza m ięsa, 
ubitej trzody chlew nej chcąc przez to ,,zao- 
szczędzić“ sobie około 1— 2 zł tytułem należ­
nych opłat, gdyż narażają siebie i innych nie­
tylko na pow ażne choroby kończące się często  
śm iercią, oraz na ponoszenie  w skutek  tego  kosz­
tów leczenia i t. d. ale prócz tego narażeni są  
jeszcze na surow e kary adm inistracyjne, a w  
razie w ypadku śm ierci której z osób, na karę  
w ięzienia.

Nieszczęśliwy wypadek przy młóceniu.
M ortęgi. W ydarzył się tu w  dniu 17 stycz­

nia b. r. nieszczęśliw y w ypadek przy m łóce­
niu zboża w stodole p. K nozow skiego. R obotnik  
Fafiński, podszedł za blisko drąga łączącego  
m aneż z m łockarnią. Pochw ycony został za  
spodnie przez pręt w okolicy t. zw . „klała“  
i rzucony o ziem ię, łam iąc praw ą nogę w gór­
nej części. M oże w ypadek przybrałby jeszcze 
gorszy obrót, ale „klała pękła. N ieszczęsnego 
odw ieziono do szpitala w Lubaw ie i oddano  
pod opiekę lekarską.

Jest to jeszcze jedna przestroga dla rolni­
ków , aby w szelkie m aszyny zaw sze były na­
leżycie zabezpieczone.

Nowy Zarząd Kółek Rolniczych w Skarlinie.
Skarlin . D nia 13 I. 35 r. odbyło się w alne  

zebranie K ółka R olniczego. Zebranie m iało na  
celu w ybór now ego zarządu który został pono­
w nie w ybrany w składzie: prezesem K onstan ­
ty Suw iński, zast. W ł. Pieńczew ski, sekr, A lb. 
A rentow icz, skar. G racjan W ałkow ski, bibl. 
R om an Jętka i do Tow . R olniczo Pow iatow ego  
jako R adny A nastazy Suw ieński.

Z kursów wieczorowych oświaty pozaszkolnej.
Sugajenko. Po w akacjach św iątecznych w  

dniu 17 bm . tj w  czw artek  zebrała się m łodzież  
„w ieczorow ego kursu dta dorosłych**, aby pracę  
nad dokształceniem się prow radzić w dalszym  
ciągu. O bok m iejscow ego nauczyciela stanął 
rów nież do pracy na w spom ianym  kursie pozo­
stający bez  [posady nauczyciel p. Leonard W rzo ­
sek, ofiarow ując sw e siły i zdolności, bezinte­
resow nie dla dobra publicznego. W ow ocnej 
pracy „szczęść B oże“ .

Okradzenie cyganów.
R um ian. W  nocy z 14 na 15 stycznia br. 

dokoiano kradzieży na szkodę obozujących tu  
przejściow o cyganów , a m ianow icie obcięto  
w łosie z ogonów 5 koniom znajdującym się w  
stajni zajazdow ej p. Tym eckiego. Prócz tego  
skradziono 3 koce i 1 półszorek ogólnej w ar- 
tzści około 30 zł.

N atychm iastow e dochodzenie Post. P. P. 
w D ębieniu naprow adziło na ślad spraw ców  
przez odnalezienie u Ertm ańskiego A lojzego  
ukrytych w koniczynie 5 pęczków zw iązanego  
w łosia. Za odnalezieniem  pozostałych przedm io­
tów dochodzenie trw a.

Z sali sądowej.
Łąkorz. W  dniu 15. I. 1935 r. odbyły się  

spraw y karne przed Sądem G rodzkim w N o­
w em m ieście na sesji w yjazdow ej w Łąkorzu, 
gdzie zasądzone zostały następujące osoby:

G ajew ski Edm und z Łąkorza za kradzież  
drzew a z lasu państw . G rabiny na 201 zł grzy­
w ny w zgl. 41 dni aresztu, na ponoszenie kosz­
tów sądow ych oraz zw rotu w yrządzonej szkody  
w kw ocie 21 zł.

Spychalska Feliksa z Lipinek za kradzież 
drzew a i pierścionka na szkodę K uleszy Józefa 
z Lipinek na 1 m iesiąc aresztu z zaw ieszeniem  
na 2 lata i ponoszenie kosztów sądow ych 5 zł.

Laskow ski K onrad z Lipinek znany zaw o ­
dow y złodziej kilkakrotnie już karany za różne  
kradzieże na 1 rok w ięzienia za kradzież zboża 
N ajdrow skiem u z Lipinek.

W iergow ski Jan, W iergow ski A lojzy, Jadać  
K lem ens, Laskow ski K onrad w szyscy z Lipinek  
za kradzież leśną z lasu państw . Lipow a G óra  
każdy po 64 zł. grzyw ny lub po 13 dni aresztu  
i zw rot w ynagrodzonej szkody każdy po 6 zł.

B aranow ski Józef z Iw anek za kradzież  
leśną na 61 zł. w zgl. 13 dni aresztu, koszta są­
dow e i zw rot w artości 6,50 zł.

M iętkiew icz A leksander *z Iw anek za kra­
dzież leśną na 31 zł. grzyw ny lub 8 dni aresztu  
i koszta sądow e.

K obylski Jan z K rotoszyn za przyw łaszcze ­
nie sobie m ienia ruchom ego na szkodę W einera  
z K rotoszyn na 1 tydzień aresztu z zaw iesze­
niem na 2 lata.

K rajew ski M ichał leśniczy z Łąkorza za  
niestaw ienie się na dw ie rozpraw y o kradzieże  
leśne za każdą spraw ę po 10 zł grzyw ny ra­
zem 20 złotych.

Kradzież torfu
Trzcin. W  dniu 12 1 b. r. p. B łaszkow ski 

A naztazy zauw ażył, iż nieznani spraw cy dopu ­
szczali się system atycznej kradzieży torfu z je­
go łąki, |przez w ybieranie tegoż ze źródła. 
W artość skradzionego torfu w edług obliczeń  
poszkodow anego w ynosi około 8 zł.

Zebranie Organizacyjne Zw. Rezerwistów.
R ybno. W  dniu 16. I. 1935 r. odbyło się 

zebranie organizacyjne Zw . R ezerw istów , na  
którem  był obecny p. K om endant Pow iatow y P. 
W . i W . F. p. porucznik M orchew ski, oraz  
K om endant Pow iatow y Z. R . Po zapoznaniu  
się obecnych z celam i i zadaniam i Z. R . posta­
now iono jednom yślnie założyć K oło w ybierając  
jednocześnie z pośród siebie zarząd w skład  
którego w eszli: p. Lecha Fr. prezes, p. M eller 
B oi. zastępca prezesa, p. Prill R . sekretarz, p. 
Stabe K . kom endant, p. B argiella K . skarbnik, 
p. C zajkow ski K ref. opieki społ.

N ow ej placów ce społecznej, jakiem jest no ­
w opow stałe K oło Zw . R ez. należy życzyć, 
jaknajpom yślniejszego rozw oju ku chw ale i na  
pożytek Państw a i jego obyw ateli.

Kradzież kiełbas i słoniny.
R ybno. D o składu rzeźnickiego p. C hyliń ­

skiego Fr. za pom ocą podrobionego klucza  
w zględnie w ytrychu w łam ali się w nocy z 14  
na 15 stycznia b r. dotąd nieznani spraw cy  
i skradli około 15 klg. w yrobów m ięsnych  
i około 2 i pół klg. słoniny, ogólnej w artości 
20 zł. D ochodzenia w toku. Za w skazanie  
spraw ców kradzieży w yznaczona jest nagroda  
w kw ocie 10 zł.

Ruch Towarzystw.
Nowemiasto. W  piątek dnia 25. styaznia 1935 r. o  

godzinie 8-m ej w ieczoram odbędzie się w H otelu C entral­
nym  D O R O C ZN E W A LN E ŻER A N IE K oła Zw iązku  
Podoficerów R ezerw y w N ow em m ieście.

Prosim y o punktualne przybycie. ZA RZĄ D .
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O wartości dziejowej powstania styczniowego.
M oże i słusznie zmarły przed kilku laty his­

toryk roku 1863 Józef Dąbrowski (Grabiec) 
nazwał powstanie styczniowe „demonstracją 
zbrojną44. Krwawy ten odruch rozpaczy narodu 
nie był bowiem ani wojną ani rewolucją. Lu­
dzie, którzy dn. 22 stycznia 1863 rozniecali 
żagiew powstania, nie łudzili się co do jego 
skutków. W iedzieli, że czyn ich zakończy się 
klęską zwycięstwa nie oczekiwali.

Dopiero kilka tygodni później, gdyż z wio­
sną rozgorzały walki na całym obszarze zaboru 
rosyjskiego, gdy olbrzymi aparat administra- 
cyjno-wojskowy w Królestw ie Polskiem ujawnił 
całą swą bezsilność, dopiero wtedy obudziły 
się wśród walczących oddziałów powstańczych 
nadzieje lepszej przyszłości.

Ale i wtedy jednak nie widziano żadnej 
możliwości pomyślnego obrotu sprawy zapomo- 
cą własnych sił i własnych środków działania. 
Przywódcy powstania, czynniki niem kierujące, 
wreszcie sam Rząd Narodowy, poczynają oglą­
dać się ku zachodowi, oczekując interwencji

Ostrożne stanowisko Niemiec w sprawie 
propozycy] francuskich.

BERLIN, 17 stycznia. W obec złożenia przez 
ambasadora francuskiego Francis Ponceta w u- 
rzędzie spraw zagranicznych odpowiedzi fran­
cuskiej na memorjał niemiecki o pakcie wscho­
dnim, oświadczają ze strony miarodajnej, że rząd 
Rzeszy trwa przy zapatrywaniu, że przewidy­
wane zobowiązania pomocy wojskowej pomię­
dzy uczestnikami paktu natrafiały dotychczas 
zawsze przy wszelkich międzynarodowych roko­
waniach na nieprzezwyciężone trudności.

Niemcy znajdujące się pomiędzy wysoko 
uzbrojonemi sąsiadami, zmuszone są do specjal­
nej ostrożności. Nie mogą one przyjmować na 
siebie zobowiązań i narażać się na wciągnięcie 
w konfilikty, które z całą pewnością rozegrały­
by się na terytorjum niemieckiem.

Niemcy nie odrzucają w zasadzie wielo­
stronnych układów, jednakże punkt ciężkości 
danego paktu nie mógłby leżeć w zobowiąza­
niach pomocy wojskowej, lecz w gwarancjach 
nieagresji.

Zdaniem rządu niemieckiego, znaleźć mo­
żna środki i sposoby do pacyfikacji Europy na 
innej drodze, niż przez tak daleko idący sojusz 
wojskowy, który doprowadzić musi nieodzow­
nie do konfliktów.

Kanclerz Hitler o Lidze Narodów i warunkach 
powrotu do niej,

LONDYN  18. 1. W wywiadzie z przedsta­
wicielami kanclerz Hitler oświadczył m. in. —  
Niemcy nie zakłócą pokoju, lecz ten, kto zaata­
kowałby je, znajdzie się w gnieździe szerszeni. 
Nikt w Niemczech nie zamierza stawiać wurun- 
ków w sprawie powrotu do Genewy. Równo­
uprawnienie nie jest warunkiem, lecz tylko na­
kazem zdrowego rozsądku. — Dalej kanclerz 
zaznaczył, iż uważa za obrazę narodu rozróż­
nianie między równością moralną a materjalną.

Na zapytanie w sprawie ewentualnego 
udziału Niemiec w Pakcie W schodnim i Proto- 
kułach Pzymskich, Hitler oświadczył, —  Istot­
nym warunkiem tego udziału jest i pozostanie 
nbdal uznanie równouprawnienia. Należy rów­
nież pedkreślić, że Liga Narodów tak długo, jak 
jest tylko „towarzystwem wzajemnej pomocy“  
zwycięskich mocarstw, nie jest wogóle upraw­
niona do nazwy, którą nosi. Choć ci, co two­
rzyli Ligę pragnęli niewątpliw ie, aby trwała oaa 
wiecznie, to organizacja ta nie może pozosta­
wać związaną z Traktatem, którego egzysten­
cja jest wyraźnie ograniczona co do trwania, 
naskutek jego własnych wewnętrznych niedos­
konałości.

mocarstw. Akcja zbrojna obliczona jest na 
przetrwanie aź do wybuchu pożaru europej­
skiego, czy choćby tylko wystąpienia Francji 
lub Anglji. M ały okres dyktatury Traugutta, 
cały nadludzki wysiłek gen. Hauke-Bosaka 
prowadzony jest pod znakiem tej nadzieji.

Gdy jednak ta nadzieja niknie, powstanie 
odnajduje znowu właściwą swą nutę. Bez 
względu na tragiczną beznadziejność, powstanie 
stara się trwać jak najdłużej na widowni życia 
polskiego, aby demonstrować do ostatniego 
tchu opór przeciwko niewoli. Nawet śmierci 
Traugutta i czterech bohaterów ogłoszona przez 
władze rosyjskie jako likw idacja Rządu Narodo­
wego i finał powstania — nie przerywa walki. 
Ostatnie akordy brzmią jeszcze w lasach Pod­
lasia i Żmudzi, aź dopiero ze śmiercią M ackie­
wicza i Brzóski cichnie na długich lat pięćdzie­
siąt echo polskiej broni „na ziemi mogił i 
krzyżów44.

I w tym właśnie demonstracyjnym chara­
kterze powstania leży jego wartość dziejowa.

Paderewski przed mikrofonem.
NOW Y JORK 20. 1. Prasa donosi, że 

Ignacy Paderewski, po wielu latach niechętne­
go stanowiska wobec wszelkich propozycyj 
radjowych, zgodził się ostatnio dać koncert dla 
National Broadcasting Company. Zgodę swą 
jednak uzależnił Paderewski od trzech warun­
ków, które towarzystwo przyjęło, mianowicie, 
że koncert dany będzie w sali, posiadającej 
wszelkie warunki sali koncertowej, dalej, że 
koncert trwać będzie nie krócej niż godzinę 
oraz że program koncertu ułożony będzie przez 
pianistę i nie będzie podlegał dyskusji.

Pisma wymieniają fantastyczne sumy, jako 
domniemane honorarjum, ofiarowane za ten 
koncert pianiście polskiemu.

Konferencje ministra Becka.
GENEW A, 19. 1. M inister Beck przyjął 

dziś przed południem rumuńskiego ministra 
spraw zagranicznych p. Titulescu, a następnie 
W osokiego Komisarza Ligi Narodów w Gdań­
sku, p. Lestera i węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych p. Kanya.

O godz. 3-ciej popołudniu odwiedził ministra 
Becka po raz drugi podczas obecnej sesji 
genewskiej francuski minister spraw zagranicz­
nych, p. Laval. —  Konferencja ta trwała do 
godz. 4-tej popołudniu.

W godzinach wieczornych minister Laval 
opuścił Genewę i udał się do Paryża. M inister 
Beck wyjechał do W arszawy w niedzielę rano.

— 40o C. w Karpatach rumuńskich.
BUKARESZT. W południowej części kraju 

szaleją niezwkłe gwałtowne burze śnieżne. 
Również w Karpatach grubośćjwarstwy jśnieź- 
nej przekracza metr, powodując często opóźnie­
nie komunikacji.

Termometr wskazuje w niektórych miejsco­
wościach minus 40 stopni.

40 stopni mrozu w Stanach Zjednoczonych.
N. JORK, 20 1. W Stanach środkowego 

zachodu panują obecnie silne mrozy, powodując 
w niektórych miejscowościach spadek tempera­
tury do minus 40 stopni Cel.

W odospady Niagary stężały. W stanach 
przyległych do Kanady 13 osób zamarzło 
na śmierć.

Setki śmiertelnych ofiar mrozu w Indjach.
BOM BAJ. Nienotowana oddawna w Indjach 

fala mrozów nawiedziła półwysep w północno- 
zachodniej części Indostanu. Są setki ofiar 
śmiertelnych mrozu, a urodzaje uległy znisz­
czeniu.

Program Radjowy.
Warszawa wtorek 21. I.

6.45— 8.00 Ąudycja poranna 11.57 Sygnał ezasu 
12.00 Hejnał z Krakowa 12.03 W iadom. meteor. 12.05 
Codz. Przegl. Prasy Polskiej 12.10— 13.05 Konc. zeap. 
12.45 Opów. dla dzieci ze Lwowa 13.00 Dzień, połudn. 
15.30 W iadom. o eksp. polsk. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 
M uz. lek. 16.45 Skrzynka PKP. 17.00 M uz. aymf. 17.25 
Skrzynka językowa 17.35 Piosenki 17.50 Skrzynka poczt 
techn. 18.00 W iadom. roln. 18.10 Zycie kultur, i artyat 
stolicy 18.15 Płyty 18.45 szkic liter., |19.00 Reaital z 
Poznania 19.20 Pogadanka aktualna 19.30 Płyty 19.45 
Program na dz. nast. 19.50 W iadom. aport. 20.00 Obra­
zek muz. ze Lwowa 20.45 Dziennik wieez. 20.55 Jak 
pracujemy w Polsce 21.00 IV . Koncert 21.45 Piosenki 
22.00 Konc. reklamowy 22.15 M uz. salon. 22.45 Odczyt 
w jęz. esperanto z Krak. 23.00 W iadom. meteor, dla kom. 
lotn. 23.05— 23.36 M uz. tan.

Warszawa środa 20. I. 1935.
6.45— 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasn 

12.00 Hejnał z Krakowa 12,03 W iadom meteor. 12.05 
Codz. Przegl. Prasy Polskiej 12.10 Koncert zesp. 13.00 
Dziennik połudn. 13.05 Płyty 15.30 W iadom. o eksp. 
polsk. 15.35 Przegląd, giełd. 15.45 Fragment teatrlany 
16.00 Konc. z Poznania 16.30 Płyty 16.45 Program dla 
dzieci 17.00 Sonata 17.35 Ciche bahaterki 17.35 Kone. 
ze Lwowa 17.50 Poradnik sportowy 18 00 Skrzyń, poczt, 
roln. 18.10 Zycie kultur, i artyst. stolicy 18.15 Kone. ze 
Lwowa 18.45 Zagadnienia ludnościowe a Kryzys 19.00 
Recital śpiewaczy 19.20 Pogadanka aktualna 19.30 I my 
też chcemy zagrać w radjo 19.45 Program na dz. nast. 
19.50 W iadom. sport. 20.00 Płyty 20.45 Dziennik ^wiecz. 
20.55 Jak pracujemy w Polsce 21.00 Konc. Chłopinowski 
21.30 Odczyt w jęz. niemieckim z Krakowa 21.40 Pieśni 
Polskie 22.00 Koncert reklamowy 22.15 M uz. salonowa 
22,35 M uz. tan. z dancingu „Oaza“ 23.00 W iadom. mete- 
orol. dla kómunik lotniczej. 23.05— 23.80 D. c. muz. tan.

Giełda bydlęca
TORUŃ. W edług urzędowego aprawozdania Komiaji 

notowań cen zwierząt rzeźnych z dnia 17. stycznia b. r. 
płacono za 100 kg. żywej wagi loco Targowisko Zwierzę­
ce w Toruniu:
krowy od 22— 28 zł 

od 20— 22 zł 
od 48— 52 zł 
od 44— 48 zł 
od 40-44 zł

nietuczone, dobrze odżywione 
miernie odżywione 
pełnomięsiste od 120 do 150 kg. 
pełnomięsiste od 100 do 120 kg. 
pełnomięsiste od 80 do 100 kg.

Zwierzęta użytkowe i hodowlane płacono za sztukę:

świnie

Przebieg targu bardzo spokojny.

konie dobre od 340— 420 zł
robocze od 120-260 zł
starsze od 40—100 zł

krowy dobre od 200-250 zł
średnie od 120-180 zł
starsze od 40— 90 zł

prosięta od 4- 5 zł
warchlaki od 30 do 45 kg. od 11— 15 zł

od 18 do 35 kg. od 5- 11 zł

Giełda zbożowa w Poznaniu
Notowania z dnia 19. I. 1935. Za 100 kg. płacono

Zyto . . , 15,25 - 15,50
Pszenica 15,50 - 16 00
Jęczmień browarowy 20,26 - 20,75
Jęczmień jednolity’ , 19,00-19,50
Jęczmień zbiorowy 18,75 - 19,25
Owies 15.25 - 15,50
Otręby żytnie 10,75 - 11,50
Otręby pszenne (grube). , 10,85 - 11,85
Otręby (średnie) 15,50 - 15,75
Gorczyca 48,00 - 50,00
Groch Viktorja. 41,00 - 45,00
Groch Folgiera ■ 32,0C - 35,00

Giełda pieniężna-Bank Polski płacił w  dniu 19. 1.1935 za 
dolary amerykańskie 5,30— 5,33 funty szterlingdw 26,43 
franki szwajcarskie 172,65 franki francuskie 34,90 
guldeny gdańskie 172,72 liry  włoskie 45,25 

floreny holenderskie 358,70

Redaktor odpowiedzialny: Antoni M iłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

W ydawca: Celestyn M iłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

Praktykant biurowy
potrzebny.

Zgłoszenie pisemne z życiorysem, należy kiero­
wać pod nr. 100 do Administracji „GŁOS U “ .

Segregatory
w wielkim wyborze poleca

Księgarnia B. MIŁOSZEWSKI, Nowemlisto-Rynek.

Znaczki stemplowe 
blankiety wekslowe 

poleca

Księgarnia - Drukarnia - B. MIŁOSZEWSKI 
. . . . . . . . . . . . . . Nowemiasto n. Drw.

Kupujemy po cenach najwyższych

TYMOTKĘ
i wszelkie

KONICZYNY
Rnlnikl< Spółdzielnia 

f ,1*1011 lIK rolniczo-handlowa

LUBAWA
telefon 39

NOWEMIASTO
telefon 49.

g5 do mieszkania
| przy ul. Warszawskiej Nr. 16, |

do dom pani Bestjanowej w Lubawie S

w Dr. W ierzbowski
LEKARZ. £

K w

DRUKI
Kłii!i!iiijlŁiiii!tiiiijgRiiiit!ij|iiinimytf Hiii!iii]|LUiimtt{i^łi!uii>qtii!iiiiiii>iuini}ąa
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NA KARNAWAŁ

po najniższych cenach poleca 

Drukarnia i Księgarnia - B. Miłoszewski, 
Nowemiasto n. Drwęcą — Rynek Nr. 19.

Prima węgiel kowalski 
Węgiel opalowy 

Brykiety 
Koks
Drzewo opalowe 

poleca po zniżonych cenach 

„Rolnik44 Spółdzielnia roln.-handl. 
Lubawa, tel. 39, Nowemiasto, tel. 49.

Pryma eksportowy 
górnośląski 

węgiel 
brykiety 

węgiel kowal, 
poleca

ST. ROST 
Nowemiasto - Rynek.

Pokój 
ładnie umeblowany 

z utrzymaniem od zaraz

do wynajęcia.

Gdzie? wskaże admin. 
„G łos u“ .

Książnica Kopemikańska
w Toruniu


